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SKALĘ. 
(Dokończenie). 


Przygotowanie drożdży do zacierów melassowych. 


Romukólwiek znanym jest sposób robienia drożdży do zacierów 
kartoflanych lub żytnich, teo łatwo pojmie robotę“ fermentu melasso- 
wego, którego ważność, jak to dobrze wiadomo, nie jest mało. Uży: 
wa się tu słodu kożuchowego lub zwyczajnego, na lasach wysuszone- 
go, który powinien być zmielony jak najstarannićj. Do zacieru 20 
cent. bierze się zwykle po 100 funtów słodu jęczmiennego. “Sam fer- 
ment następującym robi się sposobem: Biorą się dwa drybusy (naczy- 
nia) po 30 garncy objętości, i wlewa się do każdego z nich po 7 gar- 
cy wrzącćj wody 809 R. W tę wodę wsypuje się do każdego trybu- 
sa po 50 fun. mąki słodowćj, dla tego rozdzielnie, aby. zacier. na 
drożdże w rzadszój massie prędzćj można wystudzić, Cała robota mię- 
sza się łopatkowóm wiosłem, tak mocno, aby nic suchćj mąki niepo- 
zostawało. Skutkiem mięszania, zniża się temperatura płynu do 520 
Róaum. Wtedy dolówa się powtórnie wrzącćj wody, to jest po 30 
kwart na drybus, ale w trzech częściachco kilka minut przestankowo, 
ciągle i mocno mięszając. Tym sposobem postępując w miejscu prze- 
wiewnóm, gdy cała massa ostygnie do 50 lub 520 R. przykrywają się 
obie kadki i przez godzinę zostawiają w spokojności. Robota potóm 
jestcze raz się starannie mięsza, i pozostawia nieruszona do dnia na- 
stępnego. Rano o 8 dopiero, zdejmują się pokrywy na dzień cały, 
aby robotę do 18 stopni ostudzić, Wieczorem, gdy żądana temperatu- 
ra okaże się w robocie, jeśli to jest pierwsze na drożdże zaparzenie 
w takim razie dodaje się 3 garnce piwnych dobrych drożdży, robota 
się mięsza, i okazuje wtedy 189 R. -W tym stanie pozostaje do rana 
dnia następnego, czyli aż do chwali kiedy zacier dzienny na kilsztoku 
się chłodzi. Nabiera się wtedy w ceber 6 do 8 garncy zamłodzi (muć- 
terheffe) z drybusów obu po równćj ilości, i te się do fermentu dnia 
ńastępuego, w miejsce drożdży piwnych w ten sam sposób. dodaje. 
Resztą dopiero fermenta. z cbu, drybusów. wylewa się na kilsztok. Za- 
młódź czyłi zaczyn drożdżowy, z dnia na dzień porządnie przechowa- 
Dy, najdoskonalćj zastępuje piwne drożdże, a. w zimie i do, trzeciego 
dnia przechowany, nic na świeżości i dobroci nietraci. 
_ Na to wszakże każdy zwracać głównie powinien uwagę, ażeby 
nietylko statki na drożdże, ale i wszelkie inne drewniane w jak majwię- 
szćj trzymane były czystości.  Każdodziennie roztworem: wapna wy- 
Mywać trzeba, łagiem z popiołu wyparzyć i' wyszorować. Czystość 
to wprawdzie znany i nieodbity w ogóle warunek przy gorzelnictwie, 
ale przy pędzeniu wódki z melassy, tym większćj jest wagi, ponieważ 
tu nader łatwe jest wywiązywanie się kwasu octowego, którego szko- 
dliwość w każdej fabrykacyi technicznćj, gdzie tylko nie o ocet chodzi, 


powszechnie jest wiadomą. Powtarzam, że w tym względzie nigdy za- 
nadto ostrożnym być nie można. 


Z doświadczeń licznych, cudzych i moich własnych, z i 
iż dodawanie choć małćj ilości hiri żytnićj do kaiao aa! 
wych, prócz słodu, który teoretycznie zdaje się być zbytecznym, wpły- 
wa wspólnie ze słodem przeważnie na wydatek. Wytłumaczenie ` go- 
bie tego na drodze teoretycznéj jest trudne. 

Wiadomo, iż właściwie dyastaz» ze słodu zamienia mączkę czyli 
krochmal z kartofli lub zboża na cukier; a żatóm w tych razach wszel: 
ka oszczędność słodu tylko na niekorzyść wypaść może. Przy melas- 
sie wszakże, gotowy cukier ma jeden tylko proces do przebycia, a tym 
jest przemiana go na wyskok. Wszelako dodawanie, choć w małćj 
ilości, słodu jest konieczne a mąki żytnićj bardzo użyteczne, 
dopiero co nadmieniłem. 

„ Zaparzanie mąki żytnićj, odbywa się zupełnie podobnym spo- 
sobem j*k zaparzanie na drożdże. Bierze się 20 garncy wody w 600 
Reaum. i wsypuje 150 funt. mąki żytnićj, starannie to massując do- 
póki wszystka doskonale nie zostanie rozrobioną. Potóm częściowa 
przy ciągłóm mięszaniu dodaje się znów 20 garncy wody gorącćj, aż póki 
całe zatarcie nieokaże 500 R. Poczćm drybus się przykrywa, i po go- 
dzinnóm staniu jeszcze raz starannie wymięsza. Pozostawiona szróta 
do dnia następnego, dodaje się do roboty w chwili kiedy ranny za- 
cier na kilsztok lub do kadzi przechodzi. 

Zwracając się do pelenia okowity z mełassy, tyle tylko powiem, 
iż gdy przy dzisiaj praktykowanćj cenie kartofli i żyta, i stosunku jéj 
do okowity, pospolicie jeśli nie dokładamy do tćj gałęzi przemysłowćj, 
to nader małym zyskiem kontentować się imusiemy, z palenia zaś me- 
lassy zupełnie inny rezultat się okazuje. Płacę za centnar surowego 
materyału, jak już wyżćj nadmieniłem, średnio 75 kop. Przecięciowy 
wydatek z centnara po dzień dzisiejszy wynosił u mnie 3'/, do 4-ch 
garncy okowity w --150 R. 78 Trallessa. Sprzedając takową po kop. 
45 garniec, to jest o 4 kop. niżćj jak kartoflankę, wychodzę na do- 
chód brutto około rs. 1 kop. 65, Po strąceniu podatku, kosztów pro- 
dukcyjnych, i procentów od budowli i machin, zyskuję minimum na 
każdym przerobionym centnarze melassy po 30 k. czyli na dziennym za- 
cierze rs. 6 do 71/; tam gdzie drzewo dziennie 2 rs. mnie kosztuje 
(wychodzi bowiem 4/, sążnia kubicznego) więe na centnar wyrobu 12 
kop. sr. przypada. i 

Nie ten wszakże rachunek zdołałby przekonać, a tym mniéj na- 
kłonić nie jednego z Ziemian dó chwycenia się tego przemysłu, o tém 
jestem aż nadto „wewnętrznie przekonanym, gdybym przy tym “opisie 
o wartości wywaru zamilczał, Miałem i ja tylko wiarę w. wywary 
żytnie lub kartoflane, nie przypuszczając nigdy wielkiej pożywności 
z melassowego wywaru. Roku dopiero zaprzeszłego, w końcu biegu 
gorzelni, czyli w miesiącach kwietnia i maju, wypaliłem 50 zacierów 
z melassy i syropu, z postanowieniem wypuszczania części wywaru 
do kanału, jak tu poprzednicy moi zwykłe robili. Było to już ku 
wlosnie; opasów już nie miałem, Lecz rano, dając po słomie. bydła 
przed wypędzeniem ten wywar, zauważyłem tylko, że go chętnie pije, 
żadnych dalszych nie czyniąc spostrzeżeń. W tym wszakże roku, dnia 
13 października 1852 roku rozpocząłem palenie okowity z melassy, 
i do téj pory takowe kontynuję. Od początau zimowania urządziłem, 


jak o tém 


i przeznaczyłem wywary na pożywienie wyście dla 120 Bf i 


Do tej za maści bierze się ten stosunek: 


j i 30 sztuk c©pasów, nie dając wy „api wyłom roboczym, | - Rj: M odu praśr >.» : łutów 8. 
e pe Syr wii agp na E 0-74 
dy dziennie produkowaną ilość wywaru, (około 1,200 garni kon- | | È 4 PUFA: FP" 

nu eż. » 


wało z sieczką i w pojeniu, 150 sztuk bydła, obok skromnej por- 
cyi sieczki z wytłoczynami. Przy tóm żywieniu dosyć rychło do- 
strzegłeg: © sa RA zaiGJZ l merei 

1. Że bydło moje i opasy dzić nie prędko nabierały mięsa Hoju; 
tak, iż brakowe woły czyli zrobki, po dwóch miesiącach opasania, ko- 
rzystnie sprzedałem, i drugą partyę na opas postawiłem, co mi się na- 
der rzadko zdarzało. 

2. Chciwe spożywanie przez 5 
wywarze, nawet otél sieczki, tak, iż w żłobıch żadnych, literalnie 
mówię żadnych resztek lub niedojadków niepozostaje, co jak gospoda- 
rzom wiadomo, przy, każdćm. żywieniu miewa miejsce, za rzecz wy- 


jątkową poczytać można, KWENE" , 
+8. Aui jednego nie miałem przypadku odęcia,, a krowy, w tak 
pięknym są stanie, że może prawie zapasione, nawet. z niejaką sikodą 


w udoju o czém każdemu z moich sąsiadów wiadomo. 
4. Gielenie się najpomyślnićj odbywa, i cielęta rzadkićj piękno- 
ści mi się rodzą, jak od lat 5 niepamiętam. bieta | ; 
Te wyraźne i dostatecznię przekonywające dowody: pożywności 
tego wywaru, spowodowały mnie, iż od trzech tygodni, nawet wołom 
roboczym, ciągłą pracą na suchćj paszy nieco przychudzonym, daję 
iże wywar, który mi sprzężaj teń w 14-tu; dniach widocznie po- 
prawił. i h 
„ Jednóm słowem, bez wdawania się w, wykład teoretyczny (bo mi 
nawet i skład wywaru melassowego nie jest znanym), bez zonie” 
i egzaltacyi powtarzam, iż kładę dziś” też „melassowy wyżćj nad 
wszelkie z innych produktów pozostałości  gorzelane, pod względem 
własności opasywania tak bydła rogatego,. jako i skopów, a w rów- 
Dji paa bez zawodu we względzie wpływu jego na nabiał 
i wełnę. s*5 Rp a 
Ten krótki opis, oparty na świeżych, bo bieżących i na; większą 
skalę czynionych: doświadczeniach, każdemu. „z int ęsujących się tym 
edmiotem gospodarzówi, jak wiem i umiem, podaję, gotów. zawsze 
Ke twierdzenia moje poprzćć: na gruncie naoczném przekona: 
niem. 
" Proszę tylko doświadczeńszych i bliżćj z tym przemysłem obznaj: 
iónych gospodarzy, o zakońńunikówanie nam własnych. swych po 
ślededeh ivuwag w. tym przedmiocie, abyśmy zobopóloemi 'siłatni do 
jednego dążąc celu, tómi $piesznićj załóżonćj dóśięgli mety. 
w Teresinię dnia 15 grudnia 1852 roku. 
` OB: Hantke B. 0. L G. W. IL. W M- 


KóRRESPONDENOY E. 


ÀL 17) 96 issią ydt młos1 s%isxza i | 
mój oP. W, Zieliński, z Katarzyny, pisze nam co następuje o chorobie | 
wółów sopagowych i jej deczeńiue o, o. OEA zj ima 

sswy Wyczytawszy «w. Korrespyndengie Rolniczym Nr. 4 zr, b. d0- 
niesienie -o chorobie wołów opasowych,, i, że na tę słabość nauka we.) 
terynaryiwie obmyśliła środka. lekerskiego, pospieszam donieść, iż ja. 
odżlatskilku bardzo, skutecznie używam „środka podanego mi. przez 
praktycznego weterynarza, w Sposób następujący; ada, ; | 

x Rany ną<nogach wołów powstałe. oczyszczają ję dokładnie (nie! 
otworzone otworzyć; należy), i abmy wają ciepłą wodi „a gdy. oschną 
„większe rany, miąagwicie też nad kopytami lub między nieńi, sma- 
ruje się piórem umaczanóm w witryolu zwyczajnym, „po czćm smaru- 
e: się. po kilka razy, na tydzień maścią, na ten, ęel. przygotowaną, 

tóra nawet sama, ale,tylko na mniejsze rany i powyżćj kopyt będą- 
ce, do wygojenia jest dostateczną. 


rogaciznę wszelkićj paszy po tym. |- 


wwa co twarde tłucze się na miałki proszek, i zmięszawszy, go- 
tuje sę wolno; na węglach, tylko. w glinianym garnku, tak długo, pó- 
ki wie. przybierze kolorit cegły dobrze wypalondk S E 7.7 
Używszy podanego przezemie środka, który można od początku 
powtarzać, jeśli w dni 8 poprawa nie nastąpi, nie nałeży już nóg 


sięgnąć można zmniejszając wywaru, lecz: nie zipełnie go odejmując, 
I dodając nieco więcćj podściełki. 

Kilka lat odkąd woły opasowe trzymam (w ciepłćj wolarni) cho- 
roba ta objawiała się u mnie, chociaż nigdy tak zjadliwie jak w r. b. 
(który jest rokiem bardzo ciepłym); za użyciem jednakże przepisanego 


SM ule owszem starać się utrzymać je w suchości; co łatwo 


środka i dawnićj i obecnie chorobę tę w krótkim czasie usunąłem lub 
usuwam; ztąd więc ag è idi 


gę śmidło nićść powyższy przepis ná użytek 
publiczny. 

Z okoliczności jednak. ciepłéj wolarni isciepłego roku, nasuwa 
mi się pytanie, które za pośrednictwem Korres. Rolniczego do uskar- 
żających się „na chorobę wołów niech, mi będzie. „wolno. zanieść, czy 
nie uważali u siebie na to, że choroba ta objawia się w ciepłćj wo- 
larni i w ciepłym czasie; bo co; do mnie, to ja w r. b. mam nieomal 
ustalone zdanie, że zbyteczne ciepło wolarni i ztąd nadmierna transpi- 
racfa wołów, ulegająca zaowu raptownemu ochłodzeniu, jest przyczy- . 
ną główną objawu téj choroby. . Jeżeliby więc jkilku obywateli zdanie 
moje podzieliło, możnaby stanowczo tćj choroby uniknąć w przyszłó- 
ści, trzymając woły. raczćj chłodno nie ciepło. .' n 


P. Juliusz Pstrokoński, donosi o owsie czarnym na sprzedaż 

w Głuchowie: À p: 8 ; 
Artykuł Wżadomości Rolniczo- przemysłówe, w Nr. 3 Korrespone 
dęhta, podał mi 'myśł o owsie tegorocznym. Wzmiśnkuje ów: artykuł 
a owsa jest terz w rliektórych okolicach na 3 rubłe korżec; cóż: 
0 dópietó za” drógość przyjdzie, gdy ruszą się gospodarze: do siewu 
a wyjątkówi tylko gospodarze, mówi ten artykuł, mióć” go” do siewu! 
własny będą tćm zaś mńićj na' sprzedaż. A zatóm wg prawie go 
kupić musi. Któż go więc tedy będzie sprzedawał? takit razie 
ceny owsa pięknego do siewu ogrómnieby się podnieść: musiały. Ja 
kr który tak sławńe corocznie miewam owsy, a szćżególnićj ów ga- 
tu ek czarnego, o którym přzed parą laty pisałem, po wymłóceniuę 
mam gó '/, część tego'có w zesżłym” roku miałeńń, a ponićważ jak 
wiadomo bliższym, sprzedałem go w z. r. po dwa ruble korzec; prze: 
to biorąc tylko sfosunkówo dwa raz mniejszej jego w tym”roku ilo= 
ści, winienem wziąć za korztę 6 róbli, gdy są miejsca, gdzie wcale 
owsa nie sprzątali, bo nie było co! kosą zająć.” Pomim6 to, nie myślę; 


aby mógł dojść do tek wyśdkiej ceny, albowiem” przychodzi tu 4 pos 


| mog rataralny instykt każdego gospółarza.—Ksżdy w takim rażieśna: 


sie raczćj ospą konie, a owies chowa do siewu lub nia sprzedaż, Tak 
ja zrobiłem, i mam przediiiegó 250 kotcy na sprzedaż pięknego czat 
nego owsa, różniącego się szczególnićj' w tym roku gruboócią biwa: 
gą. Białego mam b.rdzo mało, gdyż go juz zatraciłem i- -więcćj na 
próbę go tylko trzymam dla ciągłegó porównania z czeruym gatan- 
kiem. Że/o wiele także: wyżćj wyrasta czarny, to się także już wielu 
przekonało, “a że ważniejszy jest, tonie ulega kwćstyi: Pomimo więc 
pozornćj nadziei, iż cera owsą do' iadzwyczajnćj na! siew. dojdzie e+ 
ny, ja jestem gotów zgłaszającym "się 'teraz: sprzedać korżec' po rubli 
3, bez odstawy;”miara "na ćwierć sprawiedliwą, strychulcem piłowana, 
tak, iż krzywdy kupującemu nie będzie. Kto więc zgłosić się po ta- 
kowy zechce, może adressować: przez miasto Widawę. 
Głuchów dńia' 16 stycznia 1853 roku, 


aa 


WIADOMOŚCI ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE, 


dnia 14 styczniae 


W skutek ciepłćj temperatury jakąśmy do obecnćj i; prawie pory. 


mieli, wegetacya zboża ozimego nieustawała, »przez c0< :p szagiewy 
okrzepiały się, lecz wczesne zanadto -w niektórye miejscach, wybuja 
y; w obecnym dopieró czasie możćrny powiedziććs żę wegęłagya na 
polach naszych obumarła. i 

Barometr dotąd w bardzo krótkich peryodach to opadał to pod- 
nosił się, 

Pomiędzy inńemi, p. Morzycki z Ruszkowa pow. Włocławskie- 
go pisze nam o atmosferze: »W powietrzu jest jakiś stan anormalny, 
zapewnie płynem elektrycznym wywołany; okazują się często; pie zwy- 
czajne zjawiska, jako to: ogniste kule i słupy, tęcze i koła -promie- 
niste. 


Stań zdrowia inwentarzy niezupełnie zadawalniający. Dochodzą 
nas z rozmaitych stron wiadomości o chorobach u owiec. Ps. Krze 
simowski z Miłoszowie, pow. Sandomierskiego, pisze:  »Pojawiają 
się tu miejscami u owiec: kołowacizna i gzile, robaki we łbie nad czo- 
łem. Skutek to suchego lata i robactwa.« Znów z innych miejsc do- 
noszą, że wykot owiec jak najpomyślnićjszy, Drób” zaczął zdychać 
nagle, laksując białemi odchodami; częsta to jednakże. Śmiertelność 
w. drobiu. 

Ceny wełny utrzymują się ciągle wyżćj około 5 do 79%, nad 
przeszłoroczne; kupcy zagraniczni ubiegają się o jćj nabycie. Nawet 
miejscowe żydki płacą ordynaryjną dwustrzyżną wełnę po 48 do 50 
tal. centnar. Jednakże handel wełniany zwołniał i niejest już tak 
silny jak przed 3 tygodniami. 

Ceny zboża przecięciowo w kraju są obecnie następujące: ko- 
rzec pszenicy*rs. 4 kop. 65 do rs. 4 kop. 80 korzec, w.powe Włocła- 
wskim. rs. 5 kop. 25; w Sandomierskim na wodę płacą kupcy więk- 
sze partye, z odstawą do Sandomierza i Zawichosta, rs. 4 kop. 50 do 
rs. 4'kop: i80.  Zamierzyliśmy podając ceny pszenicy mówić w szcze- 


gólności © Sandomierskićm, ponieważ ziaruo to jest głównym produk. | 
tem tego- powiató, i' na zagranicznych targach pszenica ztąd najwięcćj, 


poszukiwana. : 


P. Krzesimowski z Miłoszowie, o zbiorach zeszłorocznych w San- 
domierskićm, pisze nam: »Pszenica co do ziarna lepsza jak lat innych, 
szczególnie ważna i tak piękna, że w ciągu 20-letniego mego gospo- 


pic się rs. 3 kop. 15 do rs. 3 kop: 45; jęczmień ra. 3 do rs. 8 k; 
0 w pow. Włocławskim doszedł do rs. 3 kop. 90 za korzecj gro- 
chu korzec rs, 3 kop. 45 w pow. Sandomierskim rs. 4 kop. 50; owies 
rs. 2 kop. 20-za korzec; oleju rzepakowego 75 kop. garniec. « Okowi- 
ta kóp. 40, w. -Saudomierskićm od kop. 52% do 60 kop. za gar- 
niec. 

W końcu podajemy kilka uwag o żywieniu. inweniarzy. z listu 
p. Pisarzewskiego z Karniewa pow. Pułtuskiego. 


»Mnóstwo czytaliśmy dzieł 0 żywieniu inwentarzy, mnóstwo | 


utworzyliśmy teoryj i spostrzeżeń, wprowadzonych „i nie wprowadzo- 
nych w wykonanie. Znamy niemal wszyscy tablice zamiany paszy 
w stosunku do wartości siana. Każdy nawet wie przysłowie stare: 
nby uje zatnarzać inwentarzy w adwencie« to jest karmić je jak tyl, 
ko można „najstarannićj; ale rzadko,kto doświadczywszy prawdy tych 
wyrazów, zastanowi "się nad przyczyną tćj prawdy Da 

»Słyszałem bardzo wielu myślących: gospodarzy, utrzymujących, 
że tego. ~ ona paszenia wymaga przejście z Szloaj na suchą paszę. 
Wierzę w słuszność tych wyrazów, sle dodam wedle mego przekona” 
nio, jedną jeszczę bardzo ważną przyczynę: zbyt długie noce., W duiach 
adwentowych h zaledwo mamy ¿śm godzin dnia, postano- 
wione dawanie paszy 3, 4 lub więcćj raży odbywa się w tym krót- 
kim przeciągu czasu, kiędy następne godzin 16 inwentarz stoi bez je 


= 


dzenia.” Te . musi koniecznie wpływać na osłabienie” żółądka, co 
w konsekwencyi  wyradza trudniejsze. trawienie. tòg jędz 
»Dłagi czas ten błąd podzielałem ż innymi i mimo troskliwości 
około inwentarza; nieżnać sbyłożna nim* dobtego © żywienia. / Dopiero... 
przed laty kilku, 'zwróciwszy”na' to uwagę, począłem inwentarze moje... 
żywić takim sposobem, że pierwszy raz zadawano mu paszę 0 godzi- 
„nie 4 rańo; a ostatnio godzinie 6 wieczorem.- Odtąd cieszę się naj- 
| pomyślniejszym stanem wiec i bydła; chociaż co do dobroci paszy ża*' 
dua niezaszła zmiana. 1 i W 
wTym sposobem utrzymuje się żołądek bydlęcy w normalnym 
stanie, co nietylko na zdrowie, na siły, ale i na tuszę bydląt koniecz- 
nie wpływać.« i 
dnia 21" stycznia. 


Nareszcie śnieg przykrył nam pola, i jeżeli więcćj go przypada 
a dłużćj poleży, to tam gdzie wybujała ozimina, nieszczególna dla nićj. 
wróżba. W handlu zbożowym od ostatnićj" korrespondencyi* nić za- 
szły żadne widoczne zmiany. Odsiuyd esas 

Ponieważ nie ustają dochodzić wiadomości o śmiertelności owiec, 
nie od rzeczy więc będzie zwrócić uwagę ziemian: naszych *na''przyczy- 
ny tćj klęski w r. b. a zarazem podać niektóre środki zaradcze; «kos 
rzystamy w tym względzie z uwag, które nam p. Baron Barthe? von 
Weidenthal ze Zbójna nadesłał: o 


»Wypędzanie owiec, szczególnićj poprawnych a tóm bardzićj cięn- 
kich, ; na, paściki w miesiącach. listopadzie i grudniu, chociażby w, cza- 
sie najpogodniejszym a nie mręźnym, tąk jak to właśnie miało miej- 
sce w ostatnićj jesieni, musi szkodliwie wpłynąć ną zdrowie tych de- 
likatnych zwierząt, z natury swćj do suchego stworzonych.: klimatu. 
Wszystkim to, wiadomo, idla tego pewnoby żaden z loicznych ziemian 
naszych nie pozwolił, bez koniecznćj potrzeby, zatrawać trzody swojćj 
na paśnikach w porze wilgotnćj, gdyby go do tego niezniewałał nie- 
dostatek paszy i obawa o przezimowanie inwentarzy, skutkiem. powszęch- 
nego prawie, w roku. apłynionym nieurcdzaju grochu, jęczinienia i 0w- 
isa, a w znaczućj części i żyta. -Kiedy-jednakże tak się już stało i wil- 
,goć paśników, chociaż w pogodućj jesieni, zgubny swój wpływ na 
jtrzody lepszych gatanków wiec tak wcześńie wywiefać” zaczyna, 
w krótkości więc pomówimy: o zapsuciu owiec. Wiadomo, że pierw- 
sze oznaki tćj choroby są: niezwykła ociężałość obok nie regularnego 
/przeżuwania; schwyciwszy chorą taką owcę za nogi zadnie, lekko się 
ona tylko albo wcałe nie wydziera: Czerwoność:żyłek w-okui cała 
skóra coraz bardzićj blednieje, nawet wargi i dziąsła wszelką tracą 


Z | różowość. 
darstwa, rzadko kiedy widzićć mi się zdarzyło podobną.«—Żyta korzec | 


»Ponieważ choroba w mowie będąca jest głównie wielkićm osła- 


 bieniem żołądka, którego siła trawienia coraz więcój: niknie i obumie= 


ra, pierwszćm więc staraniem naszém być powinno, środkami draźnią- 


cemi i wzmacniającemi do nowego pobudzić go życia; to zaś osiąga się 
| następującym doświadezeniem popartym sposobem. Nai każde sto sztuk 
| owiec: 

! 


Bierze się 2 fauty tatarakowego korzenia. 
2 funty gorczycy” zwyczajńćj: 
'/, tunta korzeni goryczki (gentiana). 
3 funty soli kuchennćj,i daję się należycie; zdro- 


| bnione i zmieszane, na czczów = ont? . 3 
| Po upływie dni 3 bierze sięż:5! fun. żołędzi 


tun.skasztenów dzikich d dobrze pomas: 
5 tum jagód jałowcowych ; 
3 fun. soli kucheunćj,mięsza się należy- 


asarim- S” 


f cie, dzieli na. dwie równe połowy, które się dają w'dwóch po. sobie 


idących dniach, przed zadaniem rannćj paszy. 


= »Następnie, przez dni 10 daje się zagrożonćj,tą chorobą. groma- 

dzie' śrót żytni na wpół z jęczmiennym, po dwa garace. na sto sztuk. 

»Obok powyższych środków, owce zapsute powinny być pojonę, 

przez czas trwającćj kuracyj, to jest przez. dni 15, wodą zaprawioną 

siarczanem żelaza, pospolicie koperwasem żelaznym - zwanym, W. sto- 
sunku 3/; fun. do kubła czterogarucowego wody: 


»kKto dość wcześnie środka powyżćj wskazs:nego użyje, ten mi- 
mo zbyt późnego pasania jesiennego, o gromadę swoją mnićj więcćj 
spokojnym być może; ponieważ doświadczonćm jest przez pierwszych 
europejskich agronomów, że dość jednego dnia złego w późnej je-* 
sieni, na niestosowaym paśniku, aby zapsuć owczarnie, zdaniem więc 
mojóm użycie środka zaradczego, powyżćj wskazanego, w. porównaniu 
z wartością owiec nader mało kosztującego, jako prezerwatywy, szcze- 
gólnićj w obecnćj porze, jak najmocnićj się zaleca.« 

W wielu miejscach skarżą się na porzucanie krów, coby. roko. 
wało przyszłą zarazę bydła. Zaraza drobiu rozszerza się w wielu 
miejscach. 

Rozmaicie mówią rolnicy o szczególnym stanie powietrza w ze- 
szłćj jesieni; jednakże więle ona nam: pomogła swoją łagodnością do 
uprawy gruntów; nie ma może gospodarza którenby niemiał prawie 
wszystkićj roli zoranćj pod jare zboże; przytćm podorano pod rzepa- 
ki i role doprawiono pod kartofle i buraki. 

Dochodzą nas wiadomości że kilka Cukrowni wkrótce wyrobi 
swój zapas buraków, ponieważ małe są ogólnie zapasy; suchy rok ze: 
szły nie obfity wydał plon. buraków. 

P. Morzycki z Ruszkowa, pow. Włocławskiego, 'o handlu drze: 
wnym pisze: e 

»Handel drzewa budowlanego, na spław zagraniczny, dawnićj 
z tćj okolicy dość ożywiony, teraz abumarł; na potrzeby miejscowe 
sprzedają dość tanio żydzi, którzy rzucili się na wytępienie drzewa, 
zakupując za liche ceny znaczne przestrzenie. Belka piętnasto łokcio : 
wa, 10 cali w cieńszym końcu mająca, płaci się u nich po rs. 1 k 
5. Para krokwi czyli kozłów 60 kop. Drzewa sosnowego sążeń pół- 
kubiczny kop. 75, twardego rs, I kop. 20.« 

»Dziełko p. Mitelsztet, wyszłe w Poznaniu, obejmujące sprawo- 
zdanie z zaprowadzonego w jego dobrach Sże/cu gospodarstwa płodo- 
zmiennego, mówi p. Morzycki, zaleca się gruntownością ' zasad, po- 
_partych rachunkiem na papierze, a zwiększeniem dochodu w prakty- 
cznćm ich zastosowaniu. « 

Bronis. Łempickt. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Baim ©; 6 salę 


Gdańsk 23 stycznia. (H. Z.). Zima zdaje się teraz ustala się 
tu na dobre, mróz chwycił i trzyma. ale nie tęgi, bo ledwie miewa- 
my po 2 do 8 stopni niżej zera. Gdyby jeszcze więcćj śniegu upa- 
dło, droga by się poprawiła, a mieszkańcy nizin pospieszyliby zaraz 
ze zbożem do miasta, przez coby i targ tutejszy ożywił. „Do tćj pory 
niesłychanie małe; ceny jedaakowoż wcale się. nie zmieniły, Okowi- 
ta trzyma się mocno na 18'/; talara; tylko zmuszeni potrzebą i małe 
partye zbywali po'181/, talara za wiadro (Ohm); większych partyj po 
téj cenie nikt sprzedać nie chciał. Na giełdzie zbożowćj cisza zupeł- 
na, i żadnych nie było obrotów.. Wczoraj sprzedano partyę 10 łasz- 
tów celnćj pszenicy 130 do 131 fantowćj po 580 guldenów (po rs. 5 
kop. 30 korzec). 


Królewiec 24 stycznia. Zyta i owsa sprzedano trochę, pszeni- 
cy zaś i jęczmienia nikt nie chce kupować z powodu: wygórowanych 
żądań właścicieli. Płacono za 118 do 119 funtowe żyto, na miejscu 
50 srgr. szefel (rubli srebrnych 3 kórzec) 124 do 125 funtowe 54 
srgr. (rubli srebrnych 3-kopiejek 21 korzec). Na wiosenną dosta wę 
124 funtowe po 55 srgr. za szefel (rubli srebrnych 3 kopiejek 30 ko- 
SaR owies po 331/1 srgr. szefel' (rubli srebrnych 2 kopiejek 5 ko- 
rzec). 7 i 
‘Londyn 20 stycznia. Dowozy pszenicy szczupłe są, mąki zna- 
czniejsze. Pszenica dobrze się trzymała, lubo ceny; poniedziałkowe 
zupełnie osiągano nie było przecież życia na targu. Dowieziono z za- 
granicy w tym tygodniu: Pszenicy ze stałego lądu 3780, owsa 3260, 
kwartersów; mąki 1370 worów i 10,460 fas. 

Liverpool 19 stycznia. Na drisiejszym targu wielki rach pano- 


nica 130 tuutowa biała celua Polska 343 fl. 
134 fantowa Kabanka 
tyach po 178 fl. i 


bez zmiany, i odbyt na nia 


| Rossyjskie Assygnaty 
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wał i pokup na pszenicę; ceny też dobrze się utrzymywały, a celne 
gatunki pszenicy nawet podrożały. 


Amsterdam 19 stycznia. Pszenica i żyto dość pokupne. Psze- 
126 fuatowa po 250 f. 
po 210 fl, żyto 118 funtowe Rygskie w par- 


' Hamburg 22 stycznia. Na targu zbożowym cisza i pszenica 
mały. 


Ryga 19 stycznia Żyto 145 do 416 funtowe z zaliczeniem 


10 pCt. po Tô rs. za łaszt pożądane. 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


Dnia 23 stycznia 1863 roku. 
PAPIEKY. żądają płacą. 
~ Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Mamb, 4% 9634! — 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 59%, . 1181, '1183/, 
Polskie Obligacje Skarbu 4%, 92" 913/, 
„ Listy Zastawne . . — Cey 
„. Listy Zastawne nowe. 99 | 983/, 
„. Obligacje Udziałowe 11212) — 
„ Obligacje 500 złotowe. s doba innii 00. | oih 
* Gsrtyfikaty B. P. na Oblig. eząst. lit. A. 300 z3.50,. 2 
] ? : lit. B. 200 w. 23 1/ai 23 


ŻĄDAJĄ DAJĄ 


Dnia 13 (25) stycznia 1853 roku. R. sr.; kop.|R. sr. kop 


1. WEXLE. 
Berlin 100 talarów 2 M. 
Gdańsk 100 talarów 2 M. 
Hamburg 300 b. m. k. 2 M. 
Londyn 1 fant sterlin. 3 M. 
Lipsk 100 talarów 2 M. 
Moskwa 100 rub. sr. „JI M. 
Petersburg: ditto. 1 M. 
Paryż 300 franków. 2 M. 
Wiedeń 150 złr. „|2 M. 
Wrocław 400: talarów (2: M. 


2. MONETY. 
Imperjały . . . . . 
Holender. dukaty nowe 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 


Austrjackie bilety bankowe za 150  słr. 


3.PAPIERY. 
Obligi Skarbowe za 100 rs. 
1» » m: A/o, TB. . 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. -(*) 
-3 +» Nowe za 100 > 
Obligacje udziałowe na 300 złp, 
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 
Serje wylosow. lit, na — 
Dowody Kom. Certyf. Likw. 


złp. 7 
złp. 100 . 


Cenzor Radca Dworu LE. T, Trippli n. 
ke j hadat 


Ber a e 
Wartość kuponu kop. 5i% 


